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c. i
Prenum erata  wraz z przesyłką pocztow ą w ynosi: w państw  e 

austr. rocznie 6 złr. w. a .  pó łr. 3 złr. w a ,  w W. ks. p o zn ań sk o " , 
i eałern państw ie niein. rocznie 12 m arek, półr. 6 inarek, w K róle­
stwie polskiem  rocznie 6 rubli. półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 et. w. a Cena inseratu  od 
m iejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków T ow  okręg., p ren u ­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczęlow ane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonych n ie zwraca się.

Zam ów ienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje Adrnini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły  zaś należy 
odsyłać do R edakcji przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść :  M em oryał w spraw ie galicyjskiego handlu  nierogacizną. — Stowarzyszenie hodow cow  czerwonego bydła  polskiego. — Jęcz- 
lień zasługujący na upraw ę. — Rozm aitości. — Oznajm ienia. — Ogłoszenia. — W iadom ości handlow e.

MEMORYAŁ
w sprawie galicyjskiego handlu n ie rogac izną

i

ograniczeń tego handlu zarządzeniam i w eterynaryjno-policyjnem i 
przeciw  zarazie pyskow ej i racicznej,

w myśl uchw a ły  K o m ite tu  z d n ia  2 p a ź d z ie rn ik a  1894 r. 

Wstęp.
Z araz a  p y sk o w a  i r ac icz n a  je s t  od  d a w n a  z n a n ą  i 

o besz ła  ca łą  p raw ie  kulę z iem ską .  D aw nie j  nic u w a ż a n o  za 
p o t r z e b n e  w y s tę p o w a ć  p rzec iw  niej w o b ro n ie  d o b r a  
ogólnego, ( idy  atoli o d  la t  m nie j  więcej 10 ,  p rzep isy  
w e te ry n a ry jn o -p o l ic y jn e  i t r ak ta ty  w e te ry n a ry jn e ,  stały  
się ś ro d k iem  b o jo w y m  w w alkach  h a n d lo w o -c ło w y c h  
m iędzy p a ń s tw a m i ,  a p rzy tem  ja k ak o lw ie k  z a r a z a  b y ­
dlęca, u p r a g n io n y m  p o z o re m  do  zam kn ięc ia  granicy  
dla byd ła  p o ch o d z ąc eg o  z innego  p a ń s tw a ,  ażeby  t e ­
m u  p a ń s tw u  dokuczyć, a lbo  za d o w o ln ić  p e w n e  w ars tw y  
lub s t ro n n ic tw a  sw o jsk ie ,  n a d a w a n o  każdej za raz ie  o 
wiele w iększe  z n a c z e n ie ,  byle tylko znaleźć p o z ó r  do  
zaczepki.

Z a ra z a  p y sk o w a  i r ac icz n a  w  c iąga  o s ta tn ic h  la t  
10 k ilk a k ro tn ie  u n a s  sio jaw iła .  W s k u te k  je j w y s tą ­
p ie n ia  w roku  1887 zwrócił  rząd  szczególną u w ag ę  na

Galicyę i tu  n ie tylko n a  d ługo  h an d e l  nadzw ycza j  u t r u ­
dnił, ale chw ilow o zu p e łn ie  go u n ie m o ż l iw i ł ,  sku tk iem  
czego rów n ież  ch ó w  n ie rogac izny  d o z n a ł  u t ru d n ie n ia .

Z a ra z a  ta  j e d n a k  nie zaw sze  i n ie  najw ięce j  w Ga- 
licyi g rasow ała .  W  roku  1878 obję ła  za ra z a  za w leczona  
z W łoch , wszystk ie kraje ,  z w y ją tk iem  Dalmacyi, K ra iny  
i B ukow iny .  W  ro k u  1881 n a w ie d zo n y  był g łów nie  
Tyrol.  Z aw leczen ie  n as tąp i ło  z W ło ch  i S zw ajcary i  —  
w n a s tę p s tw ie  p rz e n io s ła  się za raza  także  n a  p ó łn o c n e  
k ró le s tw a  i kraje.

W  ro k u  1883 p rze sz ła  g ran icę  m o n a rc h i i  w p o ­
łu d n io w y m  T yro lu ,  zaw lec zo n a  z W łoch . W  ro k u  1884 
przesz ła  z R u m u n i i  do  S ied m io g ro d u ,  n a  W ę g ry  i B u ­
kowinę. W  ro k u  1885 zn o w u  j a  p rz e n ie s io n o  z W łoch  
do  T yro lu ,  zkąd  ro zsz e rzy ła  się n a  w szystk ie  k ra je  k o ­
ro n n e ,  z w yją tk iem  Karyntyi,  K ra iny  i Dalmacyi.  Był 
to  j e d e n  z na jw iększych  w y b u ch ó w  zarazy , zw łaszcza ,  
że w  tym  sam ym  ro k u  zaw lec zo n a  o n a  zos ta ła  d o  Ga- 
licyi p rzez  św in ie  p rz e m y c a n e  z Rosyi,  a  na reszc ie  
do A ustry i i M oraw y p rzez  w oły  węgiersk ie .  N ajfa ta l­
nie jsze skutki poc iąg ła  z a ra z a  za s o b ą  w  ro k u  1887, 
p rzy n ie s io n a  p rzez  rosyjskie  św inie .  Z a ra z a  z jaw iła  się 
w Galicyi, p o te m  w  Austry i dolnej,  n a s tęp n ie  we w szy s t­
kich k ra jach  k o ro n n y c h  i n ie  w ygasła  aż w  ro k u  1891. 
W  ro k u  1892 zn o w u  się z jaw iła  w  T yro lu  zaw leczona  
z W ł o c h , o raz  w  Galicyi zaw leczona  z S ied m io g ro d u  , 
a  p o ś re d n io  z R u m u n ii .
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Ztąd wynika, że nie Galicya jest klasycznym kra­
jem tej zarazy i że nie tu szczególnemi środkami tłu ­
mioną być powinna.

W  roku 1887 zaczęła zaraza pyskowa i raciczna 
rozszerzać się w znaczniejszych rozmiarach w Galicyi, oraz, 
jak twierdzono, z Galicyi miała się przenieść nietylko do 
innych krajów koronnych Monarchii, ale także za gra­
nicę. („B iała księga* kanclerza rzeszy niemieckiej z r. 
1890 tw ierdzi wprawdzie, że ta zaraza do Niemiec za­
wleczoną została z Czech). Już w tym roku rozpoczął 
się cały szereg rozporządzeń i akcyj ścieśniających 
handel nierogacizną galicyjską.

Najważniejsze było rozporządzenie ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 27 grudnia 1888 roku 
L. 22.882 do Namiestnictwa lwowskiego, którem po­
stanowiono, że nierogaciznę wysyłać można ty lko z pew­
nych stacyj i tylko do W iener-Neustadt i do St. Marx, 
a stamtąd dalej, jeżeli po 8 dniach od wysyłki z Gali­
cyi, świnie okażą się zdrowemi.

Węgry, czyhające na wszystko, coby mogło ob­
niżyć reputacyę nierogacizny galicyjskiej j starające się 
okolicznościom takim nadać największe znaczenie, za­
mykają rozporządzeniem z dnia 4 stycznia 1889 dowóz 
nierogacizny z Galicyi.

Niemcy zaś nie długo potem zamykają się częścio­
wo lub całkowicie przed nierogacizną z Austryi (n. p. 
Dawarya obwieszczeniem z dnia 8 lutego 1889 roku 
L. 1982), zostawiając Węgrom możność wywozu, lubo 
według urzędowych publikacyj Węgrzy, a w szczegól­
ności zakład kontumacyjny w Kóbanya (Steinbruch), 
ciągle jest zarażony.

Ministerstwo austryackie już nie spuszcza z oka 
stosunków weterynaryjnych w Galicyi , a również Na­
miestnictwo ogranicza możność swobodnego handlu. 
Dozwolono jednak rozporządzeniem Ministerstwa z dnia 
19 stycznia 1889 r. L. 930, wysyłanie świń do Pragi, 
ale pod wieloma i ciężkimi warunkami.

Sejm galicyjski, uznając klęskę mniejszych właści­
cieli, którzy jedyny prawie dochód osięgają ze sprze­
daży prosiąt lub karmnika, —- zbadał przyczynę kom­
pletnego zastoju handlu i znalazł ją  w ustanowieniu 
t. z. „Zwangs-Stationen* (W iener-Neusladt i St. Marx).

Chcąc temu zaradzić uchwalił już w czasie sessvi 
z r. 1888 rczolucyę do c. k. rządu, by założył w Białej 
zakład kontum acyjny, z którego wychodząca trzoda 
galicyjska, mogłaby mieć wolność obrotu na innych 
targach.

Stacya ta jednak dopiera później przyszła do 
skutku. Tymczasem zaś wyszło rozporządzenie m ini­
sterstw spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, rolnictwa 
i handlu z dnia 29 marca 1889 Dz. u. p. L. 37, za­
wierające dalsze ograniczenie handlu. Ustanowiono 
bowiem wprawdzie więcej stacyj, do których świnie 
eksportować wolno (Wiedeń-St. M arx, Berno, Ołomu­
niec, Przerów, Nowy Jiczyn, Morawska Ostrawa-Przywóz,

Oppawa, Praga, Reichenberg, Nusle i Śmichów); ale 
i do tych stacyj dozwolono tylko wtedy świnie eskpor- 
tować, jeżeli eksporter wysyłanie u p r a w n i ć  m ó g ł  
zamówieniem rzeźnika, masarza lub oberżysty na ozna­
czoną liczbę sztuk i jeżeli świnie te bezpośrednio po 
nadejściu na miejsce przeznaczenia zabite zostały.

Ponieważ największa część świń galicyjskich do­
tychczas w Morawie, ńa Śląsku, w Czechach i w Au­
stryi zakupioną była przez gospodarzy celem dalszego 
karm ienia, powstało stąd ogromne obniżenie cen.

Ponieważ prócz tego jeszcze cały szereg innych 
środków ostrożności zaprowadzony został (zakaz pę­
dzenia świń i nakaz, ażeby je tylko na wozach wożono 
i t. d.), interpelowali posłowie Czecz, Struszkiewicz i inni 
dnia 8 maja 1889 r. w Radzie Państwa, co Rząd ce­
lem ulżenia ludności rolniczej uczynić zamierza.

C. k. rząd wydał następnie dnia 8 grudnia 1889 
D. p. p. L. 188 znane rozporządzenie z dnia 29 marca 
1889 roku D. p. p. 37, to jest, oznaczył stacye, do 
których t. z. Bestellschein wysłać było można i posta­
nowił, że świnie nie przeznaczone do zabicia, wyjść 
mogą z Galicyi po przebyciu obserwacyi w Białej.

To rozporządzenie ministeryalne dało początek 
do utworzenia stacyj koniumacyjnych w Galicyi, a mia­
nowicie w Białej, która wchodzi w życie z d. 15 gru­
dnia 1889. Prócz tego zawierało rozporządzenie różne 
postanowienia łagodzące.

Oprócz rozporządzenia tychże samych ministerstw 
z d. 14 maja 1890, Dz. p. p. 82, które zmienia § IG 
poprzedniego rozporządzenia w tym kierunku, że za­
kaz pędzenia świń ogranicza się na pas graniczny od 
Rumunii, ponieważ stosunki weterynaryjne w Rosyi 
są „pomyślne i trwałe* (pas graniczny w Śląsku i Mo­
rawie był zawsze wolny), wyszło następne ważne roz­
porządzenie w d. 1 lipca 1890, Dz. p. p. L. 128, któ­
re zawiera dalsze zmiany rozporządzeń z d. 8 grudnia 
1889, D. p. p. 188, a mianowicie ustanawia się, że 
począwszy od 14 lipca 1899 roku wolno posyłać świ­
nie na targowicę wiedeńską (St. Marx) bez „Bestell- 
scheinów*, jeżeli są zupełnie pewme „unbedenklich*. 
Dla tych świń urządzono na podstawie tego rozporzą­
dzenia odrębne miejsce targowe i wstęp na nie mieli 
ci tylko rzeźnicy, masarze i oberżyści, którzy kartami 
wstępu, jako lacy, wykazać się mogli. Znów zatem 
ograniczenie dla kupujących. Świnie musiały w prze­
ciągu dwu dni być zabite. Inteneya całego tego roz­
porządzenia może była dobra, ale wykonanie, w zimie 
zwłaszcza, bardzo trudne, bo świnie na odrębnem 
miejscu pod gołem niebem marzły, wpadały w choro­
by i za jakąbądź cenę sprzedawane być musiały, po­
nieważ prócz tych okoliczności był nakaz, że do dwu 
dni musiały być albo zabite albo odesłane z powrotem.

Ważne postanowienie zawiera § 13 tego rozpo­
rządzenia, że mianowicie świnie galicyjskie mogą iść 
do Prus po 10-dniowej kontumacyi w Białej; bo rząd
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prusk i  d o p u sz c z a  j e  do pub licznych  rzeza łń .  C iekaw ym  
je s t  fakt, że re jencya  k ró lew sk a  w O po lu  o b w ie sz c z e ­
n ie m  z d. 16 lipca  1890, L. 678 p o s ta n a w ia ,  źe t r z o ­
d ę  z Białej — a  więc galicyjską, po  d w u d n io w e j  k o n -  
tum acy i ta m ż e  w o b r ą b  rejencyi w p ro w a d z a ć  dozw a la .  
(N ajw ażniejszy  to  dla Galicyi o k rąg  zbytu. S ch les iches  
K o h le n re v ie r“).

W s k u te k  tego wyszło p o n o w n e  r o z p o rz ą d z e n ie  
m in is te rs tw  z d. 21 lipca 1880, Dz. p. p. 147, zm ie ­
n ia jące  § 13 p o p rz e d n ie g o  ro z p o rz ą d z e n ia  w tym  k ie ­
ru n k u ,  że ob o w iązek  k o n tu m a cy i  do  5 dni zm n ie jszo ­
ny zos ta ł  (zaw sze  o 3 dni dłużej niż ż ą d a  re jencya  
król. w Opolu).

Z n ac zą ce m  znów  d la  s to s u n k u  Galicyi a B u k o ­
winy, j a k  go p o jm u je  rzą d  ce n tra lu y  w  W ied n iu ,  j e s t  
dalsze  ro z p o rz ą d z e n ie  M in is te rs tw  z d. 27 w rześn ia  
1890, Dz. p. p. L. 182.

W y c h o d zą c  z taktu , że kilka r z ą d ó w  n iem ieck ich  
dozw oli ło  w p ro w a d z a n ia  św iń  do  p e w n y c h  m ie jsc  i 
rzeza lń  bez p o p rz e d n ie j  k o n tu m a c y i ,  p o z w a la  rząd  
w ied e ń sk i  w ed łu g  § 1 do  m ie jsc  d ozw o lonych  n a  Ś lą ­
sku p ru sk im  wysyłać św in ie  ze stacyj d ozw o lonych  
w  Galicyi, jeże li  są  „zupe łn ie  b ez p ie cz n e" ;  § zaś 2-gi 
do zw a la  w yw ozu  do  B er l in a  i do  innych  m ia s t  n a  
Ś ląsku  po  p ięc iodn iow e j k o n tu m a cy i  w  Białej.

§ 3 d o p u sz cz a  w yw ozu  z B ukow iny ,  p rzy  z a c h o ­
w a n iu  zwyczajnych p rze p isó w ,  do całej fnonarch ii  o raz  
do P ru s ,  do  zezw olonych  p rzez  ta m te jszy  rząd  rzezalń .

Nie licuje z tern p o n ie k ąd  ro z p o r z ą d z e n ie  minist. 
h a n d lu  i f inansów  z d. 8 l is to p ad a  1890, Dz. p. p. 199, 
u s ta n a w ia ją c e ,  że w  ślad  § 337 „D er  Z o l l -S ta a ts m o -  
n o p o ls o r d n u n g " ,  św inie w  p as ie  g ran iczn y m  n a  B u k o ­
winie m a ją  pod legać  kontroli.  W y d a n e  zaś  r o z p o r z ą ­
dze n ie  cz te rech  m in is te rs tw  z d. 30  paźdz ie rn ika ,  Dz. 
p. p. 193, u t r u d n ia  s tosunk i n a  sp e cy a ln y m  ta rg u  dla 
św iń  galicyjskich, bo  u s ta n a w ia ,  że św in ie  za m ia s t  we 
czw ar tek  w ieczór  lub  p ią tek  r a n o ,  p rzy b y w ać  m a ją  n a  
ta rgow icę  (Rozp . z d. 1 l ipca 1890, Dz p. p. 128) już  
w e  cz w a r te k  o godzin ie  2 p o p o łu d n iu .

S e jm  galicyjski tym c za sem  nie 'p rz e s ta ł  zw racać  
baczne j  uw ag i n a  s to sunk i  h a n d lu  t r z o d ą  i św ia d o m y  
s tra t ,  jakie p o n o sz ą  g o sp o d a rz e ,  zw łaszcza  m nie js i ,  w s k u ­
tek  p rz e ró ż n y c h  og ran ic ze ń  h an d lu ,  z a p ro w a d z o n y c h  
pow yższem i ro z p o rz ą d z e n ia m i ,  uchw ali ł  d r u g ą  rezo lu -  
cyę do  c. k. R z ą d u  n a  17 p o s ie d ze u iu  z d. 12 l i s to ­
p a d a  1889, w zy w a jąc ą  go do  u tw o r z e n ia  d ru g ieg o  
zak ład u  k o n tu m a c y jn e g o  w  O św ięc im iu  (m ias to  O św ię ­
cim b o w ie m  p rzed ło ży ło  p lan  b u d o w a ć  się m a jącego  
za k ła d u  i w n ios ło  do  M in is te rs tw a  o d n o ś n ą  p ro śb ę )  
a K o ło  po lsk ie  p o le p sze n ie  tych s to s u n k ó w  en e rg icz n ie  
i k o n se k w e n tn ie  p op ie ra ło .  W  tej sp ra w ie  w nios ło  K o ­
tu k i l k a  in te rpelacy j,  rezolucyj i w d ro d z e  p o z a p a r la ­
m e n ta rn e j  b a rd z o  częs to  w p ływ ał  o tak  n a  c. k. M ini-
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s te rs tw o ,  j a k  n iem nie j  n a  c. k. N am ies tn ic tw o  w  W i e ­
dniu. (D okończen ie  nas tąp i) .

Herman (kecz,

 --------

Stowarzyszenie M o r a w  czerwonep ł i i ł a  polsłiep.
W dniu  11 b. m. odbyło  się w sali T o w a r z y s tw a  

ro ln iczego  w K rakow ie  i pod  o p ie k ą  tegoż T o w a r z y ­
s tw a  Z g ro m a d z e n ie  „ S to w arz y sze n ia  h o d o w c ó w  c z e r ­
w o n eg o  byd ła  p o lsk iego" ,  w  celu u c h w a le n ia  s ta tu tu  
i o s ta te czn e g o  u k o n s ty tu o w a n ia  się. Z an im  p r z e d s ta ­
wimy wyniki o b ra d  Z g ro m ad z en ia ,  p o p rz e d z ić  j e  m u ­
sim y kilku uw ag a m i,  ob ja śn ia jącem i p o w o d y  z a w iąz an ia  
się ow ego  S to w arzy sz en ia .

C z e rw o n e  byd ło  po lsk ie  zw róci ło  n a  siebie od 
d łuższego  ju ż  czasu  u w ag ę  znaw ców  i h o d o w c ó w ,  gdyż 
m im o  k rzy ż o w a n ia  z ja k ąk o lw ie k  in n ą  r a s ą ,  od rodz iły  

I się zaw sze  n a n o w o  je g o  z n a m io n a  ty p o w e ,  czem  bydło  
to dow iod ło  sta łości ro d o w e j ,  w łaściw ej ta k im  tylko 
o d m ia n o m , k tó re  o d p o w ie d n io  do  d an y c h  okoliczności 
w yrobiło  i usta liło  od w ieków  sw oje  o d r ę b n e  w ła-  

I ściwości.

Że bydło  to je s t  u nas  ty p o w em  (au to c h to n ) ,  d o ­
w odzi i ta  okoliczność,  że p o je d y n cz e  sz tuki je g o  zn a -  
leść m o ż n a ,  szczególn ie  u w łośc ian ,  p ra w ie  w całej G a ­
licyi, o raz  w wielkiej części K ró les tw a .  D latego  też bydło 
to z a s łu g u je  n a  n a d a n ą  m u  n a z w ę :  „ c ze rw o n e  bydło 
po lsk ie" ,  w k fó re m  u w zg lę d n io n o  za ra z e m  ko lo r  jego ,  
ja k o  w łaśc iw ość  n a jb a rd z ie j  w id o cz n ą .

N ie z a p rz e c z o n ą  je s t  za s ługą  cen tra ln e g o  K o m ite tu  
to w a r z y s tw a  ro ln iczego  w K ra k o w ie ,  że z a o p ie k o w a ł  

1 się tern byd łem , i ta k  r a d ą  j a k  i su b w e n c y ą  p o p ie ra ł  
p ie rw sz eg o  h o d o w c ę ,  k tóry  p rze d  laty p o s ta n o w ił  h o ­
d o w a ć  to bydło  bez  dom ieszk i krwi obce j,  li tylko 
p rze z  d o b ó r  o d p o w ie d n ic h  o so b n ik ó w  i r a c y o n a ln e  ży­
wienie. R e z u l ta t  był za d o w aln ia ją cy  -i w n ied ług im  c z a ­
sie bydło  to, h o d o w a n e  przez  pp. H e r m a n a  Gzecza i 
A lojzego M ayera  zw róci ło  n a  s iebie ogó lną  u w a g ę ,  
szczególn ie  n a  w y s ta w a c h :  k rakow sk ie j  i w iedeńsk ie j.

O d tego  czasu  p o w s ta ło  ju ż  wiele o b ó r  z a r o d o ­
wych, a to  g łów nie  z a p o m o c ą  u rz ą d z o n e j  p rzez  K o m i­
te t  T o w a r z y s tw a '  ro ln iczego  w K rakow ie  cielęciarni u 
p. S te fa n a  R o m e r a  w  Jo d ło w n ik u ,  w sk u te k  czego m o ­
żn a  ju ż  było p rz e d s ta w ię  n a  w ystaw ie  lw ow skie j 80  
sz tuk  tego b y d ła  p ra w ie  zupe łn ie  ty p o w eg o  i w y ró ­
w n anego .

W o b e c  co raz  w iększego  ro z sz e rz a n ia  się czystej 
hodow li  tego  bydła ,  t r z e b a  było  zaw iązać  S to w a rz y s z e ­
n ie  h o d o w c ó w ,  ażeby  n a p rz ó d  z b a d a ć  n a u k o w o  szkielet 
i inne ch a rak te ry s ty cz n e  z n a m io n a ,  p o cz em  u s ta n o w ić  
typ  is tn iejący i cel, do  k tó rego  p o d  w zg lędem  b u d o w y  
i w łaściw ości  eko n o m icz n y ch  dążyć należy, a  na re szc ie
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k o n t ro lo w a ć  czynności h o d o w la n e  s to w a rz y szo n y c h  i 
k ie ro w a ć  niemi. P ie rw sz ą  z tych czynności dokona l i  
pp .  p ro fe so r  h o d o w li  n a  U niw ersy tec ie  Jag ie l lońsk im  
d r .  A d am e tz ,  p ro fe so r  ekonom ii  i adm in is t racy i  ro ln i ­
czej w szkole rolniczej w  C zern ich o w ie ,  Mikołaj W o j ­
ciechowski,  o raz  p. Feliks  S andoz ,  in sp e k to r  h o d o ­
w lany  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  w K rakow ie .  Dzięki z a ­
b ie g o m  tych  p a n ó w ,  m o ż n a  dziś s ta n o w c z o  rozp o z n ać ,  
czy d an y  o so b n ik  należy  do tej rasy  lub nie.

W ie lk a  w a r to ść  tego  b y d ła  po lega  g łów n ie  na  
zu p e łn e m  z d ro w iu  te goż ,  co w obec  sz e rzących  się tu -  
b e rk u łó w  (perlicy) i za razy  p łucnej u byd ła  h o le n d e r ­
skiego, a  n a w e t  u s im m en ta lsk iego ,  j e s t  r zeczą  b a rd z o  
wielkiej wagi. D ru g ą  n a d e r  c e n n ą  w łaśc iw ośc ią  je s t  
nadzw ycza j  m a łe  w y m ag a n ie  p o d  w zg lę d em  paszy, co 
d o s ta te c z n ie  do w o d z i  okoliczność,  że bydło to  m im o 
u t r z y m a n ia  go u w łośc ian  n a  g łodzie i ch łodzie ,  nie- 
tylko n ie  u trac iło  sw oich  znam ion ,  ale daje  zaw sze  za- 
daw a ln ia jący  je szc ze  poży tek .  M leczność rozw ija  się 
p rzy  d o b re j  h o d o w li  coraz  lepiej i k row y da jące  p o ­
wyżej 2 0 0 0  l i t rów  m leka,  n ie  na leżą  w cale do w yją tków .

P ró c z  wielkiej zdolności do  w ypasu ,  o d zn a cz a  się 
to byd ło  nadzw ycza j  d o b rem ,  t łu s tem  m le k ie m ; są o s o ­
bniki,  k tó re  w ed ług  p r ó b  la k to -b u t ry m e t ry c z n y c h  m a ją  
do 5%  tłu szczu  (n ie  śm ietany),  a p rzecięcie  z u d o jó w  
całych o b ó r  w y k az a ło :  w  K ozach  4-5%  tłuszczu , w J o ­
d ło w n ik u  4 -6, w S ta re j  W si  u p. s ta ro s ty  P iw ock iego  
4-8 % i t. p., co znaczy, że n a  1 kg. m a s ła  p o t r z e b a  
19 do 21 l i t ró w  m leka.

Jeżeli zważym y, ja k ie  su m y  w y ch o d z ą  rok  roczn ie  
z k ra ju  n a  s p r o w a d z a n ie  by d ła  obcego  i j a k  do  o b ó r  
z b y d łe m  ob ce m  sp r o w a d z a ć  t r z e b a  zaw sze  n a n o w o  to 
b u h a je ,  to  ja łó w k i  lub k row y, ażeby  o b o ry  te  za trzy ­
m a ć  zdo ła ły  z n a m io n a  swej rasy ,  t. j. ażeby  to bydło  
n ie  w y ra d za ło  s ię ,  p rz y z n a ć  t rzeba ,  że ze w zg lędów  
ta k  ek o n o m icz n y ch  ja k  i w e te ry n a ry jn y ch  h o d o w la  b y ­
d ła  sw ojsk iego  je s t  b a r d z o  w s k a z a n ą  i w przysz łośc i 
s ta n o w ić  m o ż e  w ażny  czynnik  h a n d lo w e g o  b ilansu  k ra ju ,  
j a k  to się dzieje  w M oraw ie ,  K u h landz ie  i w k rajach  
a lpe jsk ich  z ró żn e m i tam te jszem i c c n i c r a m i  bydła  
N ad m ien ić  m usim y, że lubo  w s p o m n ia n e  pow yże j S t o ­
w arzyszen ie  nasze  za ledw ie  za w ią z a n e  zos ta ło ,  p rz y ­
c h o d z ą  już  z a p y ta n ia  z P r u s  co do  tego  bydła .

W  obecnej chwili h o d o w la  c z e rw o n eg o  byd ła  p o l­
skiego m a  o tyle w iększe  je szc ze  znaczen ie ,  że przy  
w p ro w a d z e n iu  w  w y k o n an ie  u s ta w y  o licencyow aniu  
buhai ,  o d p o w ie  naj lep ie j p o trz e b o m  co do  r e p r o d u k to ­
rów , k tó re  m a ją  p o d n ie ść  h o d o w lę  by d ła  u  w łośc ian ,  
b o  wszelkie k rzy ż o w a n ia  z w ysoko  u sz lac h e tn io n em i 
ra sa m i  za g ran ic zn e m i d o p ro w a d z ić  m o g ą  ta m  je d y n ie  
d o  celu, gdzie  z n a jd u ją  się nadzw ycza j  k o rzys tne  s to ­
sunk i hodow li  i paszy , k tó ry ch  zbyt częs to  nie s p o ­
tykamy.

N a  Z g ro m ad z en iu ,  o k tó rem  m o w a ,  obecnym i 
byli: za s łużony  koło  p o d n ie s ie n ia  h o d o w li  b y d ła  k r a ­

jo w e g o  p. r a d c a  rz ą d o w y  W ład y s ław  S tru szk iew icz ,  
który , ja k o  były w icep rezes  T o w a r z y s tw a  ro ln iczego 
w K rakow ie ,  p o d n o s i ł  ciągle w ażność  tego k ie ru n k u  
w hodow li ,  w sk u te k  czego S to w arzy sz en ie  w ybra ło  go 
cz łonk iem  h o n o ro w y m ,  dalej p. K arol Czecz z B ie rza -  
n o w a ,  k tó ry  Z g ro m a d z e n ie  zw oła ł  i na  n ie m  p r z e w o ­
dniczył, o raz  pp .  prof.  A d am e tz ,  H e r m a n  Czecz, H agel,  
S te fa n  K o nopka ,  F ra n c isz e k  br.  L ew a rto w sk i ,  prof. W ł a ­
dysław  L ubom ęsk i ,  Alojzy Meyer, prof. M ieczysław P i o ­
trow ski,  S tefan  R o m e r ,  Feliks  S a n d o z  i prof. Mikołaj 
W ojc iechow sk i.

P rz y s tą p ie n ie  do S to w arzy sz en ia  zgłosili pp .  Jan  
i W ojciech  B ran d y so w ie ,  A d a m  Bzow ski,  A d a m  Fink, 
F e r d y n a n d  lir. H om pese li ,  Alfons L ip p o m a n ,  Z y g m u n t  
Mars, J a n  M arszałkowicz,  W i to ld  dr. Milieski, F r a n c i ­
szek hr.  Mycielski, P iw ocki i Mikołaj lir. Rey.

P o rz ą d e k  dz ien n y  o b r a d  sk ła d a ł  się z d w ó ch  g łó ­
w nych  p u n k tó w :  1) uch w a len ie  s ta tu tu ,  k tó ry  p r z e d ło ­
ż o n y  zo s ta ł  p rzez  p. S te fa n a  R o m e r a ,  r e fe re n ta  w y b ra ­
nej p o p rz e d n io  kom isy i ;  2) s p r a w o z d a n ie  komisyi,  za j ­
m ujące j  się sc h a ra k te ry z o w a n ie m  polsk iego  byd ła  k r a ­
jow ego ,  k tórej re fe re n te m  był prof. A dam etz .

P o  dłuższej dyskusyi co do n iek tó rych  sz cz eg ó ­
łów, p rzy ję to  s ta tu t  z m ałem i p o p ra w k a m i  i d o d a tk a m i .  
W p ła ty  cz łonków  m a ją  w ynosić  ro cz n ie  po 10 k o ro n :  
ta k s a  w p iso w a  n a  r. 1895 po  2 kor. od  sz tuki byd ła .

P rof .  A dam etz ,  zda jąc  s p ra w ę  co do c h a r a k te ry ­
stycznych  znam ion ,  ja k ie  w inno  m ieć  to  bydło  z a r o ­
dow e,  za znacza ,  że lubo  p o w ie rz o n e  komisyi ro b o ty  
p o m ia ro w e  nie są  je szc ze  u k o ń cz o n e ,  to w sza k że  z u z y ­
skanego  do ty c h cz as  m a te ry a łu  liczbow ego  d a d z ą  się 
ju ż  s tw ie rdz ić  u  b y d ła  tego  n ie k tó re  zalety i w ady, 
n a  k tó re  p rzy  p rz y jm o w a n iu  do  ksiąg  za ro d o w y c h  z w ró ­
cić należy b a c z n ą  uw agę .  J a k o  ch a ra k te ry s ty c z n ą  w ad ę  
w b u d o w ie  tych zw ie rzą t  u w a ż a ć  należy złe u s ta w ien ie  
ło pa tk i ,  co na leża łoby  u su n ą ć  p rze z  o d p o w ie d n i  w y­
chów  przysz łych  poko leń .  Da się to  o s iągnąć  p rzez  d o ­
s ta teczny  i o d p o w ie d n i  ru c h  w m łodośc i .  Do zalet z a ­
liczyć należy g łębokość  klatki p ie rs iow e j i k ró tkość  
kończyn . Co do  maści,  un ikać należy ja sn e j ,  ja k o  d o ­
w o d u  m nie jszej o d p o rn o śc i  n a  ch o ro b y  i w pływ y kli­
m a ty c z n e ;  należy  więc u trzy m y w a ć  m aść  ciem niejszą ,  
cze rw oną .

W  ko ń cu  p rz y s tą p io n o  do w y b o ru  Z a rz ą d u  S t o ­
w arzyszen ia ,  z a p ra sz a ją c  n a  p re z e sa  p o n o w n ie  p K a ­
ro la  Gzecza, do  W y d z ia łu  zaś pp.: S te fa n a  K o n o p k ę ,  
A lojzego M eyera, S te fa n a  R o m e r a  i prof. Mikołaja W o j ­
ciechowskiego .
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Jęczmień zasługujący na uprawę.

W piśmie „L a n d w .  Ze i t sch r i f l “ zna jdu je  się a r ty ­
kuł,  polecający ba r dz o  u p r a w ę  j ęczmien ia ,  zwan ego  
„B ah l se n ’a u lepszony  Goldfoi l“ .

A u to r  j e s t  zdan ia ,  iż p rzy  o b ec nyc h  niskich c e ­
nach  zboż a  j e dyn ie  j e szcze  u p r a w a  d o b r e g o  j ęczmie n ia  
b r o w a r n e g o  p rzyn ieść  m o ż e  rzeczywis tą  korzyść.  W ia -  
d o m e m  jest ,  że j ęc z m ie ń  aus t ryacki  zna jdu je  za g r a ­
nicą  co raz  większy p o p y t  i cieszy się o gó lne m u z n a ­
n ie m co do swej  j akości ,  czego d o w o d e m  wzmag a jąc y  
się z k aż dy m  r ok i em  wywóz  tego p r o d u k t u ,  który z 3 
mi l ionó w ctn. pod w.  w r. 1893 pod n iós ł  się w r. 1894 
na  5 ,122 .000 ctn.  p o d w .  Jakk o lw iek  więc w Niemczech  
czyn ione  są  wielkie us i ł o wa n ia  w ce lu  u lepsze n ia  i p o d ­
niesienia u p r a w y  jęcz rnieuia  dla  zaspo ko je n ia  p o t rz e b  
własnych,  to wszakże  j ę cz m ie ń  au s t r y a c k i  nierychło p o ­
zb aw io n ym  zos tanie  p r aw ,  j a k i e  t a m  nabył ,  a u p r a w a  
j ego  d o s t a rc za ć  b ęd z ie  ro ln ikom i w przyszłości  n a j ­
pewnie j szego d o c h o d u  z roli,  jeżeli  tylko po św ię cą  jej  
o d p o w ie d n i ą  u w a g ę  i s ta ranie .

P o d c z a s  gdy p i w o w a r z y  i chemic y  p o sz u ku ją  d o ­
tychczas  be z sku te cz n ie  n i e w ą tp l i w y c h  ozna k  i w łaści ­
wości  do b r e g o  j ę cz m ie n i a  b r o w a r n e g o ,  rolnik baczyć 
po win ien  p rze de w sz ys tk ie m  na  osiągnięcie  za j ę cz m ie ń  
swój  ceny moż l iwie  najwyższej .  W  tym celu po t rz e bn y  
j e s t  p r z e d e w sz y s tk ie m  w y b ó r  od p o w ie dn ie j  odmia ny ,  
czyli p o s ta ra n ie  się o na jp lenn ie j sze  i na j l epsze co do 
j akośc i  nas ienie.  L iczne d o św ia d c z e n ia  p rzekona ły,  że 
nas z  zwykły j ę czmień  k ra jowy j e s t  p o d  tym wzg lę dem  
o wiele gor szy od  o d m ia n  usz lache tn ionych .  Nie m o ż n a  
też u t r zym ywa ć ,  by w k ie ru nk u  u l e p s z e n i a  tego z i arna  
nie z rob ion o  nic w  Austryi .  Mamy np .  jęczmień „Gold-  
foi l“, k tóry w p r o w a d z o n y  i u l epszony zo s ta ł  p rze z  zn a n ą  
f i rmę E rn e s t a  B a h l se na  ( W e i n b e r g e  Pra ga) ,  a n as tępn i e  
od zn a cz on y  był  k i lkakro tn ie  na  w y s t a w a c h  w Wi edn iu ,  
O ło m u ń c u  i Bern ie ,  n a re szc ie  zaś w r. 1 893  o t rzymał  
na jwyż szą  n a g r o d ę :  2000  koron.

O d m i a n a  ta,  s p r o w a d z o n a  p rzez Ba l sen  a w sku tek  
po lecen ia  znanych  z a w o d o w y c h  po w ag ,  o d zn a cz a  się 
p ięknymi ,  d ług imi ,  aż do wie rz cho łka  obs ad zon ym i  
z i a rn em  k łosami  i s i l n ą ,  ‘ś r edn io  d ługą  s łomą,  Z apo -  
inocą  t roskl iwej  hodowl i  u da ł o  się u lepszyć kształ t  
z i arna,  k tó re p o c z ą t k o w o  nie było dosyć pełne,  o raz  
uczyn ić  ten j ęc z m ie ń  p lenniej szym i o d p o r n y m  do  tego 
s topnia ,  że n a w e t  w s u r o w y m  klimacie gór  ka rpack ich  
wyd a je  2 9 — 49 ziarn.

Z ia rno  j e s t  pe łne,  wyp uk łe  i p r aw ie  hiałe,  a co 
najważniej sze,  mączys te  i k r u c h e ,  o wielkiej j e d n o s la j -  
ności  tak po jedynczych  ziarn,  j a k  ich bu d o w y ,  o raz  o 
cienkiej  łupce.  Do b r o w a r ó w  j e s t  b a r d z o  po sz u k i w an e .

Jęcz mień  ten,  w aż on y  po  zbiorze  w  r. 1894,  w y ­
kazał  wagę  hek to l i t r a  oko ło  78 klgr. i 99 — 100% siły 
k ie łko wan ia ;  o d z n a c z a  się równ ież  w cze sne m d o j r z e ­

wan iem ,  n ie w y b r e d n o śc ią  co do  g ru n t u ,  s t a n u  p o w i e ­
t r za  i k l imatu,  a k rze wiąc  się bujnie ,  z a d o w a la  się 
n ieco  rzads zym  za s iewem,  co p o w o d u j e  p e w n ą  o sz cz ę ­
dn oś ć  w nas ieniu.

N ie m a  wątpl iwości ,  iż j ę cz m ie ń  ten op a n u j e  wkró tce  
taigi,  leni  hardz ie j  że nie w y ra dz a  się na  na jgorszym 
n a w e t  gruncie.

H o d o w c a  j ego,  op ie ra jąc  się n a  r acyonalne j  me 
todz ie  w u lepszan iu ,  usi łuje n a d a ć  tej od m ia n ie  j ę c z ­
mien ia  j e szcze  wybitnie jszy ch a r a k te r  przez  w z m o c n i e ­
nie obecnych właśc iwośc i  i zalet.  Nie ogran iczy się z a ­
t em na  d o b o r z e  doskona łych,  typowych  k łosów,  lecz 
d o d a j e  j r sz c ze  so r to w a n ie  zi arn sys te me m N o h e ’go i 
uw zg l ęd n ia  właściwy s to s u n ek  między  d ługośc ią  s łomy 
a jej  g r u b o śc ią ,  wielkość i pe ł ność  kłosa,  o raz  d o b r oć  
i wag ę  z i arna.

Jakko lwiek  sa m  h o d o w c a  nie używ a  przy u p r a w ie  
tego j ęcz mi en ia  żadny ch  n a w o z ó w  sztucznych,  chce b o ­
wiem o t rzymać  z ia rno  p r z y d a tn e  do  obs ie wan ia  ' n a j ­
gorszych  g r u n t ó w  w na jmnie j  p rzy jaznych  s to su n ka ch  
kl imatycznych,  to j e d n a k  d o d a t e k  tych n a w o z ó w  p r z y ­
czynia się tu  znakomic ie  do pod n ie s i en ia  ilości p lonu  
bez  u sz cz e rb k u  j ego  jakości .  Z a d a n iu  dz i s ie j szemu,  by 
p r o d u k o w a ć  więcej  dos k o n a ł eg o  tow aru ,  ale t an io ,  czyni 
się zado ść  przez  d o b ó r  w y b o rn e g o  nas ien ia  i użycie 
n a w o z ó w  han d l ow yc h

P o r ó w n y w u j ą c  cenę t a r g o w ą  j ęcz mi en ia  p ie rw sz o­
rzędne j  j akości  ( =9'25 złr.) z cen ą  j ęc z mi e n ia  zwy­
kłego ( 6 '1 0  złr.) widzimy,  że zn a cz n a  nad w yż k a
(p rzesz ło  3 złr.) p r z y p a d a  ro ln ikowi ,  p r o d u k u j ą c e m u  
o w e  lepsze odmian y .  N iew ą tp l iw e m  je s t  również ,  że 
z p o w o d u  m no żą cy ch  się w y r o b ó w  s łodowych ,  ceny 
d o b r eg o  j ęcz mi en ia  znaczn ie  j e szcze po d n ie ść  się mogą.

P o n ie w a ż  więc u p r a w a  p lennego ,  lecz i co do 
j ako śc i  do sk o n a łe go  jęczmienia,  za p ew n ia  ro ln ikowi  na  
d ługi  j e szcze  sz e re g  lat  obfi te źródło  d o c h o du ,  poleca  
a u t o r  uż yw a n ie  odmia ny ,  o k tó re j  m ow a ,  zwrac a jąc  
j e d n a k  u w a g ę ,  iż z i arno o ryginalne b rać  należy tylko 
u p. Ba h l sena ,  W e in be rg e ,  P ra ga .  ;

  ...

ROZMAITOŚCI.

V. międzynarodowa w y s ta w a  rozpłodowego i użyt­
kowego bydła i świń. G. k. T o w a r z y s t w o  rolnicze 
w W i ed n iu  u r z ą d z a  między  5 i 8 w rze śn i a  r. b. p i ą tą  
m i ę d z y n a r o d o w ą  w y s t a w ę  by d ła  rozp ło d o w e go ,  p o ł ą ­
cz o ną  z t a rg iem w oł ów  poc iągow ych  i p r ó b a m i  siły 
poc iągowej ,  a op ró cz  tego ze specya lnemi  w y s ta wa m i  
nas ion,  k a r m  posi lnych i n a w o z ó w  sztucznych.  O b j a ­
śn ień  udzie la  S e k r e ta ry a t  c. k. T o w a r z y s t w a  ro ln i cze ­
go w W i ed n iu  (1., H e r re n g a s s e  13).
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Do oznaczenia zaw artośc i mączki w ziemniakach w Konstantynopolu, który zbadawszy ten środek, uży-
istnieją dziś rozmaite przyrządy, a kto tych nie ma, 
może sobie poprostu zrobić doświadczenie sposobem 
następującym: W  dwa naczynia leje się po litrze wody. 
Do jednego dobiera się 120 gramów soli kuchennej, 
do drugiego 150 gr. i zakłóci, aby się sól dostatecznie 
rozpuściła. Ziemniaki są cięższe, gdy więcej zawierają 
mączki. W pierwszem naczyniu (o 120 gr. soli) gdy 
ziemniak pływa, zawiera niżej 14% mączki, gdy u to ­
nie, nad 14% mączki. Jeśli ziemniaki toną w drugiem 
naczyniu, natenczas mają 18'7% mączki, są zatem b ar­
dzo mączyśte; jeżeli toną w pierwszem naczyniu a pły­
wają w drugiem (o 150 gr. soli), tedy ich zawartość 
mączki wynosi 14- do 18%. Jeśli więcej takich naczyń 
ustawimy, możemy o wiele dokładniej ziemniaki zbadać 
na tę zawartość. Rozczyn 135 gr. sol, w litrze wody 
odpotviada 16-4% mączki w ziemniaku, jeśli pływają, 
rozczyn 164 gr. soli odpowiada 21T %, rozczyn 177 gr. 
soli odpowiada 23 5 % mączki w ziemniaku.

0 wpływie automatycznego pojenia na mleczność 
krów dojnych, dał prof. W. Backhaus z Góttyngi w ga­
zecie hannowerskiej następujące sprawozdanie. Do­
świadczenia przeprowadził sam autor z przyrządem 
automatycznym, który sprowadził z fabryki J. Durkopp 
w Brunszwiku. Próby te odbył z 20 krowami holen­
derskiemu podziel onemi na 2 oddziały. Krowy te stały, 
naprzód przy zwykłych żłobach murowanych i cemen­
towanych, a wodę do picia wlewano im dwa razy 
dziennie do żłobów; następnie umieszczono te krowy 
na pewien czas przy żłobach o samoistnym przyrzą­
dzie do picia, a nareszcie wracały one znowu do żło­
bów zwykłych. W ciągu tego czasu badano ilość i j a ­
kość otrzymanego mleka. Okazało się dosyć znaczne 
zwiększenie się ilości mleka przy żłobach o ciągłym,, 
samoistnym dopływie wody, a mianowicie o 0 5 2  lt. 
dziennie od sztuki. Nadwyżkę tę w ciągu roku ocenia 
autor na 100 1. od krowy. W ciągu dwóch dni nau­
czyły się wszystkie krowy mechanizmu otwierania py­
skiem wieka czarek z wodą. Spostrzeżono, że w czasie 
karmienia paszą zieloną krowy piły w przeciągu doby 
16 razy po 2 — 3 1., gdy przy dwurazowem pojeniu 
wypijała każda sztuka na raz po 15—25 1. Przy auto- 
matycznem zatem urządzeniu i dowolnem używaniu 
wody, piły krowy znacznie mniej. To samo spostrze­
żono także i przy karmie suchej. Koszta urządzenia 
przyrządu automatycznego wynoszą od sztuki po 7‘5 
marek.

Środek przeciw biegunce u cieląt. Weterynarz de­
partamentowy w Erfurcie p. Wallmann ogłasza w „Beri. 
thierarztl. Wochenschrift", że w praktyce jego najlep­
szym środkiem przeciw biegunce i dysenteryi u cieląt 
okazały się pigułki zwane w handlu „Thuringer Pillen“, 
a sporządzane w fabryce chemicznej Cl. Lagemanna 
w Erfurcie. Lekarstwo to zawdzięczamy dr. Szwarz’owi

wany skutecznie na Wschodzie przeciw dysenteryi u 
ludzi, uzupełnił go w ten sposób, by zapewniał skutek 
niewątpliwy. P. Wallmann doświadczył osobiście przy 
kuracyi około 40 cieląt, że lekarstwo to działa o wiele 
lepiej, aniżeli wszelkie inne używane dotychczas środki. 
Działa ono dosyć szybko i uzdrawia często nawet takie 
cielęta, które nie mogły już utrzymać się na nogach. 
Stosownie do wieku cielęcia daje się dziennie po 3 —4, 
a przy nader uporczywych chorobach nawet do 6ciu 
pigułek. Dla zapobieżenia chorobie można dawać cie- 

| lęciu po 1 pigułce od pierwszego dnia po urodzeniu, 
i  Pigułki te okazały się również nader skutecznemi przy 
| tyfusie u drobiu, czy to jako środek leczniczy, czy jako 
| zapobiegający chorobie.

Oznajmienia.

LW. 61.369/94.

O G Ł O S Z E N I E .
Celem ułatwienia nabycia w łasnych buhajów gmi­

nom, które w myśl ustawy z dnia 20 lipca 1892 obo­
wiązane są  utrzymywać buhaje gminne, a nie rozporzą­
dzają dostatecznymi na ten cel funduszami, utworzony 
zosta ł  przez Wysoki Sejm (uchwałą z dnia 4 kwietnia 
1892) osobny słały fundusz pożyczkowy, 
w wysokości 50.000 złr. w. a.

W wykonaniu powyższej uchwały Wysokiego Sej­
mu, wydaje Wydział krajowy: Normy użycia te ­
go funduszu:

1. Stałym funduszem pożyczkowym hodowlanym, 
utworzonym uchwałą Wysokiego Sejmu z dnia 4 kwie­
tnia 1892, zarządza bezpośrednio Wydział krajowy.

2. Fundusz ten ulokowany zostaje w Banku kra­
jowym, a procenta od tej lokacyi i zwroty udzielanych 
z niego pożyczek, jak niemniej wszelkie inne z fundu­
szu tego płynące lub na rzecz tegoż przekazane do­
chody, wpływać będą do niego.

3. Z funduszu pożyczkowego hodowlanego udzie­
lane będą bezprocentowe pożyczki na zakupno buhai 
rozpłodowych tym gminom, które w myśl ustawy z dnia 
20 lipca 1892 muszą postarać się o buhaja gminnego, 
a nie rozporządzają dostatecznymi na ten cel środka­
mi (własnymi funduszami).

4. Podania o pożyczki wnosić mają gminy do 
Wydziału krajowego, za pośrednictwem Wydziałów po­
wiatowych, które podania te opiniują, a — w razie 
potrzeby — równocześnie zezwolenia na zaciągnięcie 
pożyczki udzielają.
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Wydział powiatowy, p rzedkładając  Wydziałowi 
krajowem u podania  gminne wraz ze swoją op in ią ,  
winien zarazem donieść, jakie- orzeczenie co do obo­
wiązku utrzym ywania buhajów  w myśl § 9 ustawy o 
licencyonowaniu wydała Komisya licencyonująca co do 
tychże gmin.

5. W  sprawie udzielenia pożyczek proszącym o 
to gm inom  zasięga W ydział krajowy także opinii Ko­
mitetu  c. k. Tow arzystw a gospodarskiego galicyjskiego, 
a  względnie rolniczego krakowskiego.

6. Przy udzielaniu pożyczek uwzględniane będą 
gminy najuboższe w pierwszym rzędzie tych powiatów, 
których reprezentacye przyczynią się swymi funduszami 
do wydatków na podniesienie hodowli bydła, a względ­
nie do pokrycia kosztów zakupna buhajów  gminnych 
w powiecie, jak  niemniej te gmiay, którym Komitet 
centralny c. k. Tow arzystw a  gospodarskiego galicyj­
skiego, a względnie To w. rolniczego krakowskiego, 
udzieli na  zakupno buhaja  gminnego subwencyi ze 
swoich funduszów.

7. Gmina biorąca pożyczkę zeznać musi skrypt 
dłużny notaryalnie, według wzoru przez Wydział kra­
jowy wydanego, — który w razach us taw ą gminną 
przewidzianych zatwierdzony być musi przez Wydział 
powiatowy.

8. Pożyczka na zakupno buhaja  gminie udzielona, 
sp łaconą być ma w trzech (3) latach, w ratach rocz­
nych lub półrocznych z dołu.

9. Kwotę p o trzeb n ą  na  spłacanie corocznych rat 
zaciągniętej pożyczki obowiązaną jes t  gm ina wstawiać 
do budżetu swego, a Wydziały powiatowe przes trze­
gają tego ściśle. (§ 70 u. gm.).

10. Z akupna buhajów  dla gmin, które uzyskały 
na ten  cel pożyczkę z funduszu hodow lanego lub bez­
zw rotną subwencyę z funduszów  publicznych, uskutecz­
niać będzie z upoważnienia  Wydziału krajowego, Ko­
mitet centralny c. k Tow arzystw a gospodarskiego ga­
licyjskiego , względnie c. k. rolniczego krakowskiego 
w porozumieniu z właściwą gminą i Komisya licencyo- 
nującą. (Przepisy wykonawcze do ustawy z dnia 20 
lipca 1892, ogłoszone w Dz. u. i rozp. kr. Nr. 72 z r.

Z Rady Wydziału kraj. Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.
Lwów, dnia 28 lis topada 1894.

Marszałek krajow y: Sprawozdaw ca:
S a n g u szko , mp. T adeusz R o m a n o w icz ,  w. r.

Członek W ydziału krajowego.

O G Ł O S Z E N I E .  
Z w ie r z c h n o ś ć  g m in n a  w R o p c z y c a c h

podaje  do wiadomości, że postanow iła  podczas t a r ­
gów  ty g o d n io w y c h  n a  b y d ło ,  t r z o d ę ,  n a ­
r z ę d z i a  i a r t y k u ły  ż y w n o ś c i ,  odbywających 
się w każdy poniedziałek, opłat (t. z. „targowe i s tra-

g anow e“) w roku bieżącym nie pobierać, a nadto  n a j ­
ładniejsze trzy sztuki bydła, względnie trzody, na k a ­
żdorazowy targ  przyprow adzone, prem ią  w pieniądzach 
odznaczyć. (1-3)

Ropczyce, 17 stycznia 1895 r.

Burmistrz 
Dr. S t r o w s k i .

Ogłoszenia.

^ n a k o m i t e ^ n j ^ w y ż s z ę i n a g r o d ą

2000 koron
w roku 1893 odznaczone

wiośniane zboża do siewu
szczególnie zaś prem iow any Bahlsen’a  ulepszony jęczmień 
Goldfoil, który naw et w górach w ydał 2 ?—49 ziarn, n a ­
stępnie Meteor - non plus ultra  wczesne i późne owsy gór­
skie o GO klg. wagi hektolitrow ej, wszystkie bardzo plen­
ne i niewrażliwe na przymrozki. D okładne opisanie w k a ­

talogu (bez opłacania kosztu przesyłki).
Nasiona traw oraz mieszanek t raw  samych lub z koni­

czyną do obsiew ania trwałych lub zmiennych pastwisk, 
parków i ogrodów, zestawione podług  33 letniego dośw iad­
czenia w łasnego.

W szelkiego rodzaju rośliny pastewne, poręczony praw ­
dziwy (uszlachetniony) lędźwian „Lathyrus silvestris Wa- 
gneri“ tak  ziarno jak  i sadzonki (tylko I — 11 „ roczne i 
dobrze zdrewniałe), rdest Polygonum sachalinense, czarny 
sprowadzony łubin syberyjski, japońska ta ta rk a  olbrzymia 
etc. etc. nadzwyczajnie tanio.
Buraki pastewne i cukrowe, oraz kartofle do sadzenia. 

W łasne,' za granicą bardzo cenione i poszukiwane 
nasiona warzyw i osobliw ości

następnie nasiona drzew lasowych, nasiona kwiatów n a j­
lepszej jakości, a  po tanich cenach ofiaruje

ERNEST BAHLSEN, Weinberge przy Pradze
firm a z k o n tro lą . (1*3)

Kont ro la  i p onawianie  j e j  p rz e z  c . k . s ta c y e  k o n tro l i  n a s io n  w W ie ­
d n iu ,  ró w n ie ż  j a k  p rz e z  k a ż d ą  in n ą  s ta c y e  k o n tro ln ą .  P o rę cz e n ie  co 
d o  p ra w d z iw o ś c i  (p o c h o d z e n ia ) ,  c z y s to śc i  i s iły  k ie łk o w a n ia .  Pouczen ia  
co do  w s z e lk ic h  z a p y ta ń  w  s p ra w ie  u p r a w y  ro ln ic z e j  i o g ro d n ic z e j 
l u b  co  d o  n a w o z ó w . P ewne  źród ło  do nabyc ia  i obfity d o b ó r  drzew, 
kr ze w ów,  dziczek i roślin do żywopło tó w ,  o ra z  róż z n ieg o  z a k ła d u  o g ro ­
d o w e g o  i s z k ó łe k . T y s ią c e  u z n a ń ,  p o d z ię k o w a ń  e tc . s ą  u  m n ie
do p r z e j r z e n ia  — Cenniki k a t a lo g o w e  i przepisy  do upraw y  d a rm o  i o- 
p ła tn ie  —  K o re s p o n d e n c y a  w  j ę z y k u  p o lsk im .

Adres telegramów: Bahlsen Weinberge.

Rządca ekonomiczny (2-o)
w służbie, kawaler, 38 lat mający, katolik, władający 
językiem polskim i niemieckim, energiczny, z 20-letnią 
praktyką, przez IG lat zarządca wielkiego dobra, s łyn­
nego z nadzwyczaj wzorowego gospodarstw a w Śląsku 

austr., najlepiej polecony, pragnie  zmienić posadę. 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Józef  Kunc, 

nauczyciel w  Dolnych Błędowicach, Śląsk austr.



80 TYGODNIK ROLNICZY.

D o s p r z e d a n i a  każdego czasu

F O L W A R K
pod Krakowem,  wraz z inwentarzem żywym i m ar­
twym. — Bliższa wiadomość w Administracyi „Tygo-

21-0dnika rolniczego".

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta i stacya Bierzanów, (1-3)

sprzedaje do siewu j ę c z m i e ń  „ H A N N A “ , najle­
psza odmiana, najwyżej ceniona w browarach, 100 klg. 
po 8 złr. 25 et., o w i e s  „BE SSE LER",  produkcyi 
znanego hodowcy nasion Besseler, 100 klg. po 7 złr. 
50 et. — Ceny rozuinią się loco Bierzanów bez worka.

Zarząd dóbr Radłów
poczta w miejscu, sprzedaje 

jarą pszenicę po 8 zlr. 50 ct. sera- 
dellę po 24  złr.

Ceny rozumią się za 100 klg. z workiem loco 
slncya kolei Bogumilowic-e. (3-5)

R z a d c a  e k o n o m ic z n y ,
który przez 25 lat zarządzał samodzielnie kilku fol­
warkami, może ktżdej chwili objąć odpowiednią posadę. 

Wiadomość w Redakcyi „Tygodnika rolniczego".

L. 5825/III.

OBW IESZCZENIE.

W i o s e n n y

J A R M A R K  N A  K O N I E
w Krakowie.

Wd. 10 marca 1895 rozpocznie się w K ra­
kowie wiosenny pięciodniowy ja rm ark  na konie 
szlachetne, gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark  na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami i na 
placu, a konie znajdą pomieszczenie w tejże ujeż­
dżalni, tudzież w stajniach prywatnych, w domach 
zajezdnych i hotelach.

Dnia 12 marca 1895 (we wtorek) odbędzie 
się główny ja rm ark  na konie włościańskie na 
placu „Groble” . (3.3-)

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,
d n ia  8 lu t e g o  1895 r.

WIADOMOŚCI HAKTDLOWE.
________Ceny produktów w złr. za 100 kg.

od do przec ię ­
tn ie

Pszenica . . . . 7- 5 7 60
Zyto . . . . . 5'55 6 15 — • _
Jęczmień . . . . 5 50 6-25 ---* —

Owies . . . . . 6-— 6-80 -- •---
G r o c h ...................... 9-— i l ­ ---• —
Fasola . . . . 10 — i a - — — *---
B o b i k ...................... — ’ _ —• — ---• —
W v k a ...................... —•_ — •_ -- • —
T a ta r k a ...................... 8 50 9-50 -- • —
P r o s o ...................... 6-~ 7- — - — * —
J a g ł y ...................... 11 — I3-— ---•---
Kukuriidza . . . . — •— --*--- -- •---
E z e p a k ...................... —• _ ---*--- — •---
Chmiel . za 56 kg. — • _ ---‘--- -- • —
Koniczyna n. czerw. . 40 — 6 5 - - — •__
Konicz. nas. biała . 70 — 90 — ___•_____

Konicz. nas. szwedzka —■— ---•-- ____• _
Siano z łąk . . . . 2 60 3-60 — *--
Siano z koniczyny . 380 4 — — • —
S ł o m a ...................... 9 -___ 2-20 -- •__
Kartotłe hektolitr 1 20 2- — _•__
Okowita 75— 95° 60 — 80-—

„ kont. ... . . — •— -- • ____ ___ •_____

M a s ł o ...................... ! • — 1 -20 -------• —

Kraków
z dnia 5/3

O d p o w ied zia ln y  red ak tor  i w yd aw ca  A lfon s L ippoiuan .

T a r n ó w
z dnia

R z e s z ó w
z dnia Z

L w ó w
dnia 1/3 Z

Wiedeń
dnia 2/3

od do przecię
tn ie od do p rzec ię ­

tn i e od do przec ię ­
tn ie Od do przec ię ­

tn ie

.— •— _______

—•—

— ■—

-------

6 30 
4 50 
4-80 
5‘ -  
6 —

6-80 
5-15 
5-50 
5 50 
8 —

------

6 60 
5 4-5
5 75
6 60

7 20 
6 7
8 75 
6 80

__.

— •— 4 25 4 60 
6 — 
7 50

_ • — — • -

I

r . z
—•— — •- — •— 6-80 —'■— ---------------- — ■—

— —■— —• — —• — —•— 5 50 
8 - -

6‘50
8-75

— ■ — 6 65
.

7 30

---•------- _. ______ _____•_____

—•—

2 0 -  
50 — 
65 — 
45 -

3 0 -  
70 — 
100 
65- —

45- -  
6 0 -  
86-— 
55- — 

3-20 
3 80

95 —
75 — 
116
76 — 

4 60 
4 40

-------1

-------•____ ____ •_____ I i i I . T
-- -------’ — -------•-------- —■— 2 - 2 40 ------- • —

-------*------- — •—

—

_____•_____

-------•-------- —  * —
12 50 13 — I I I 15 70 15 80

—  • —

____ . ____

W dru k arn i Z w iązk ow ej w K rakow ie, pod zarządem  A. S - y j e w s k ie j


